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Król bśgamistów na wclnośti
w  ty c h  d n iach  o p u ś c ił S in g -S in g

W  tych dniach wyszedł z w ię­
zienia S ing-S ing jeden z „wybit­
niejszych" przedstaw icieli pod­
ziemnego św iata. J®a pierwszy  
rzut oka nikłby się nie domyślił, 
że jest to notoryczny przestępca 
—  w ygląda tak przyzwoicie i nie- 
pokaźnie. Ot, jeden z m iliona 
„szarych ludzi" o bezbarwnej 
twarzy i wyblakłem  spojrzeniu. 
N ap raw d ę  nikomuby nawet nie 
przyszło na myśl, że ten w łaśnie  
łysaw y jegomość, nieśmiało u- 
śmiechnięty, tulący do serca  
zniszczoną teczkę, jest ostatniem  
wcieleniem  legendarnego don- 
żuana.

Po lic ja  amerykańska i angiel­
ska doskonale zna przeszłość te­
go nie banalnego osobnika.

Vernon Short nazywa się na­
praw dę Engel i wywodzi swój 
ród z Niemiec, Rodzina jego e- 
m igrow ała przed laty do Am ery­
ki.

E,ngel, a więc „upadły anioł", 
przesiedział w  w ię żen iu  lat dzie­
sięć, pokutując za uwiedzenie  
80-ciu kobiet. W łaśc iw ie  postą­
p ił w stosunku do nich po dżen- 
tclmeńsku, gdyż każda z ęich by­
ła jego praw nie poślubioną żoną. 
W  dodatku oświadczył on pod­
czas rozprawy, że żadnej ze 
swych żon nie kochał Posiadał 
ponadto w cale puaaźny harem, w  
skład którego wchodziły panien­
ki, którym me zależało na mał­
żeństwie, a które za określonem  
wynagrodzeniem  pełniły funkcje  
agentek i naganiaczek.

Pan  Engel - Short zabaw ia ł się 
w donżuana przez lat dwadzieś­
cia, szczęśliwie unikając zatar­
gów  z policją. Był mistrzem w  
fa łszow an iu  aktów urzędów sta­
nu cywilnego. Posiadał całą Ko- 
leKcję doKumentów, zaopatrzo­
nych w pieczęcie. M iał natural­
nie tysiąc paszportów.

W  pewnym okresie grasow a ł w 
H iszpan ji, ożenił się tam z pięk­
ną senoritą, która posiadała bez­
cenną koiję brylantową. Senori- 
ta zakochała się w p E ng lu  i u-, 
ciekła z mm na wyspy B alear- 
skie. Podczas nocy poślubnej pan 
młody ukradł kolję i porzucił 
piękną żonę, gdyż spieszył się na 
następny swój ślub do Londynu.

M ia ł niebywałe przygody w 
A n g iji  i we F rancji, gdzie polo­
w a ł przedewszystkiem  na bogate 
turystki, wdowy po plantatorach  
cynamonu i kawy, na córki ku­
bańskich m iljonerów  i rosyjskie  
em igrantki, które zdołały wy­
wieźć z piekła rew olucji trochę 
„cennych drobiazgów ".

Ostatnią jego zdobyczą była  
w dow a po m iljoncrze z E iladel- 
fji, n iejaka pani Kamp. Przed ­
staw ił się je j jako bogaty han­
d larz djam entów z H olandji. En­
gel posiadał już pokaźny zbiór 
cennej Liżuterji. M ia ł więc czem 
się legitym ować. Pan i Kamp rów ­

nież była w łaścicielką w spania­
łej kolekcji brylantów  i pereł. 
Tym razem Engel, zgrzeszył zbyt­
nią pewnością siebie i me przed­
sięwziął zwykłych środków ostroż 
ności. Udał się poprostu do se­
kretariatu  pani Kam p i przedsta­
w ił tam podrobiony list, zaopa­
trzony je j podpisem, który upraw  
niał go do podjęcia dwu kolij, 
przechowywanych w kasie ognio­
trw ałe j. N iestety —  pani Kamp, 
tknięta przeczuciem, zbyt wcześ­
nie z jaw iła  się w biurze i „na­
k ry ła " swego w ielbiciela. W  kil­
ka m inut później p. Short odby­
w a ł rom antyczną wycieczkę ka­
retką w ięzienną do aresztu.

Podczas rozprawy wyszło na 
jaw , że oprócz 80-ciu żon, zupeł­
nie prawnie poślubionych, zarę­

czył się on ostatnio z piętnastu  
kobietami.

N a jzabaw n ie jsze  jest to, że 
Engel Short ośw iadczył w  „ostat­
niem słow ie", że w łaściw ie on 
był najnieszczęśliwszy, gdy nie 
miał żadnych złudzeń, nie zako­
chał się w  ani jednej ze swych  
o fia r —  one zaś zapewniały go, 
że przeżyły z nim niezapomniane 
chwile.

Dzisia j po dziesięciu latach po­
bytu w  więzieniu podstarzały  
donżuan w yrusza znowu na pod­
bój św iata kobiecego Oznajm ił 
to dyrektorowi Sing- Singu, A  
więc kto wie, czy za kilka lat 
znowu nie dowiemy się o nieby­
w ałych wyczynach „króla b iga- 
m istów". M ia ł widocznie szelma 
„coś", co zn iewala kobiety.

H U M O R

Z A P Ó Ź N O ...

W chodzi do księgarni znany z 
szerokiego życia bankier i prosi o 
najnowsze wydanie kodeKsu kar­
nego.

—  N iestety —  odpow iada po­
mocnik księgarski —  w  tej chwili 
nie posiadam y egzem plarza na 
składzie, ale za godzinę mogę pa­
nu dyrektorowi przysłać do do­
mu.

—  Tylko napewno. bo mi jest 
bardzo pilnie potrzebny!

Z pewnością...
Po godzinie goniec księgarni 

w raca z kodeksem.

—  Jak nie zastałeś bankiera, 
trzeba było kodeks zostawić —  
poucza kierownik gcńca : —  Po  
pieniądze poszedłbyś później.

—  K iedy zapóźno.
—  Jakto zapóźno? N iem a go­

dziny, jak  był u nas.
—  Tak, ale ledwie w rócił do do 

mu, zaraz został aresztowany...

W i e d z a  l e k a r & f c a

Na usługach zbrodni
Dążeniem  wszystkich niemal 

gałęzi wiedzy jest między innemi 
niesienie pomocy człowiekowi w 
walce, którą przychodzi mu sto­
czyć z czyhającymi na iego zdro­
wie, a często życie w rogam i. N a j ­
szczytniejsze zadanie w  niesieniu 
tej pomocy przypada w  udziale 
medycynie. Stąd olbrzym ie w ra ­
żenie w yw o łu ją  w opinji publicz­
nej wiadom ości o zastosowaniu  
arkanów -tej gałęzi wiedzy do ce­
lów zbrodniczych. O podobnycn 
wypadkach rozpisywała się prasa  
św iatowa w  ostatnich czasach kil­
kakrotnie

Jeden z lekarzy m arsylskich  
m ordował sw e ofiary, a następnie 
w kładał trupy do naczyń z kw a­
sem siarkowym, powodował ich

rozpuszczenie i w  ten sposob za­
cierał ślady Inny lekarz w  Rosji 
sowieckiej uśm iercał swe pacjent­
ki m orfiną, gdy stw ierdził u nich 
raka. „L itościw y" lekarz raz je ­
den pomylił się i trapiony w yrzu ­
tami sumienia rozstał się z ży­
ciem. W  niektórych klinikach a- 
merykańskich dokonywano opera- 
cyj plastycznych twarzy znanych  
bandytów, um ożliw iając im w ten 
sposób ukrywanie się przed w ła ­
dzami. Przytoczone wypadki po­
mocy, udzielanej przez lekarzy w  
celach zbrodniczych, k ładła opin­
ja  publiczna na karb powojennej 
dem oralizacji. Czy słusznie, trud­
no osądzić, bo i czasy przedwo­
jenne nie są od nich wolne.

Zbrodnicze czyny lekarzy, po-

Anegdofy
PO OLIMPJADZIE

— Słyszał pan, panie Kukułka: na 
olimpjadzie mistrz od nurkowania sko­
czył do wody i wypłynął dopiero po 6 
minutach. A to zuch!

—  Wielka mi sztuka, panie W ąt­
róbka. Jeden mój znajomy dał nurka 
trzy miesiące temu i aotąa jeszcze me 
wypłynął.

PO URLOPIE
—  A jak karm.li w waszym pensjo­

nacie?
—  Dawali rak jeść, że po śniadaniu 

nie chciało się zupełnie Siadać Jo o- 
biadu.

—  Takie pożywne jedzenie?
—  Nie, takie obrzydliwe...

„CHŁOPAK Z SOSNOW CA”
—  Co pan powiesz do Kiepury, pa­

nie Cytryn ? Podobno zakłada własne 
pismo i ma zamiar wystawić własną 
kandydaturę przy najbliższych wybo­
rach do sejmu? Nu?

—  Tsss. Głos to on ma pyszny, ale

czy dostanie głosy —  to jeszcze py­
tań,e.

A La  KOUBKOYA
—  W  prasie zagranicznej czytałem, 

że ostatnio 25 kobiet zgłosiło zmianę 
płci.

—  Ech, są jeszcze na świecie szczę­
śliwi mężowie! Bez kosztów i rozwo- 
dow pozbyli się żon...

ZBAW IENNE RADY
—  Pański syn ma już piątą sprawę 

o łaDOwmctwo. Czemuż pan, jako oj­
ciec, nie wskaże mu uczciwej drogi w 
życiu? —  pyta sędzia.

—  Panie sędzio, albo to jeden raz 
mu tłumaczyłem? Ale coż ten auren za 
każdym razem wpada...

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

—  Interesy stoją tak źle, że popa 
dlem w depresję i myślę tylko o sa­
mobójstwie.

—  Niech pan nie robi tegu głupstwa. 
Całe życie będzie pan tego żałował!

KLEKSY

pełniane przed wojną, których  
celem było zgładzenie niewygod­
nych o fiar, należały zazwyczaj do 
kategorji bardzo skomplikowa­
nych i spraw ia jących  wiele kłopo­
tu władzom  śledczym. Najczęściej 
były to skrytobójcze otrucia śród -, 
kami, w  skład których w chodziły , 
trudniej dostępne związki chermez 
ne, jady  bakteryjne, wreszcie sa ­
me bakterje. K ilka tego rodzaju  
a fe r zajm owało przez miesiące o- 
p in ję św iata. Oto niektóre z nich. 
W  r. 1910 przed jednym  z sądów  
angielskich stanął dr. Hyde, o- 
skarżony o to, że otruł kilku 
swych Krewnych jakim ś niezna­
nym środkiem, jak  się później o- 
kazało m ieszaniną strychniny i 
hodowli prątka tyfusu brzuszne­
go. Nieludzkość tego czynu pod­
kreśla fakt, że dr. Hyde, po w yw o­
łaniu u swych krewnych choroby 
pierw szą dawką zabójczego środ­
ka „leczy ł" ich następnie tą sarną 
trucizną, oczywiście ze skutkiem  
Śmiertelnym, W  r. 1911 udowod­
niono dr. Paezence otrucie n ieja­
kiego Buturlina trucizną w  skład 
której wchodziła tak zwana sper- 
mina, dalej groźny jad  dyftery- 
tyczny i arsztnik. Inny truciciel 
dr. C lark  zgładził w Indjach por. 
Fu lm ana mieszaniną atropiny i 
arszeniku. Podobnym sposobem po 
słu g iw a ł się we F rank furc ie  n/M. 
niejaki H opf. S tudjow ał on me­
dycynę z amatorstwa. H o p f spro­
w adzał z W iednia hodowle zaraz­
ka cholery i duru brzusznego i 
tru ł nim kolejno swe żony Oczy­
w iście w e wszystkich tych wypad  
kach niema mowy o jakiejś po­
myłce w  czasie leczenia, lecz o 
zbrodniczem zużytkowaniu posia­
danych wiadomości z dziedziny  
wiedzy, której zadaniem jest nie­
sienie pomocy ludzkości.

Uroczyste H j t  ca
A ż  nazbyt często ogląda się w  

tygodnikach zdj'ętia z uroczysto­
ści w  przeróżnych krajach. W i­
dzimy r a  nich sztywno-nakro- 
chmalone postacie z wytrzeszczo­
nymi oczami w  m agnezjowanym  
świetle jak : podają sobie ręce, 
odsłan ia ją  pomniki, przecinają  
wstęgi, przypinają sobie w zajem ­
nie gw iazdy i kotyljony, wręcza­
ją  dyplomy honorowe, puhary, 
listy polecające, kwoty pieniężne, 
weksle, bilety tram w ajow e, kwity  
z praln i etc... etc....

Od zdjęć tych w ie je bezbrzeżna  
nuda i dęty patos w ygw izdanej 
opery.

K iedy przeglądam  żurnale po­
litycznych mód i natrafiam  na 
„moment doniosły", wyobrażam  
sobie zazwyczaj efekty poprze­
dzające to zdjęcie; interesuje  
mnie raczej reżyserja „żywego o- 
brazu ". Oczyma duszy widzę te 
gorączkowe p rz j gotowania, sły­
szę narady i uzgoaniania :

F o togra f nastaw ia aparat a 
tymczasem sławetni mężowie roz­
m aw iają  półgłosem :

—  Jak się czujesz?
—  Ohydnie, mam strasznego  

k atza ..
—  Po czem ’
—  N o  wiesz, bankiet na cześć...
—  Ach  tak..., ano trudno, mój 

drogi, to ważny gość. Służba nie 
drużba. Ale... któż to komu wxę- 
cza ten dyplom, ty runie, czy  ja  

tobie?

—  W szystko jedno, m ogę ja  cl 
wręczyć, o masz trzym aj!...

U v .aga ! M ężowie patrzą w  ap a ­
rat. B łysk  m agnezji. Trzask... i 
nazajutrz na pierwszych stro­
nach tygodnika,* —  Uroczyste  
wręczenie i t. d.

Inne zdjęcie-
—  Słuchajcie czy aby te chło­

paki są dobrze wykąpane?
—  Tak jest, w ed ług rozkazu.
—  N ogi wymyte? Koszule czy­

ste, w yhaftow ane jak  należy?
* —  T ak  jest, wszystko w  po- 

rządeczku ! F o tog ra f ustaw ia a -  
parat.

—  Pan i prezesowa będzie ła ­
skawa do środeczka... B łysk  II 
Pstryk!... i nazajutrz widzimy, 
zdjęcie: „P an i prezesowa X  w;
gronie delegacji w łościańskiej z 
obszarów  wschodnich".

A lbo  takie wydarzenie.
—  Psiakość, zostawiłem  szelki 

w  uLikacji i w stępuje spowrotem  
na wysokie schody.

W  tym momencie chwyta g «  
objektyw.

N aza ju trz  czytamj podpis p o i  
fo tog ra f ją :

„Naszem u specjalnem u w ysłan ­
nikowi udało się u trw aLć na k li­
szy podobiznę w ielkiego męińa sta  
nu, w  chwili, gdy w kracza do 

I gmachu ligi dla odbycia ważnych! 
I narad ". W szystkie te foto g r a f  je  
są równie zbędne i nużące, jak  
znane az nadto reklam y film ow e.

Dobry tow ar obejdzie się bez 
reklamy , Dobry  tow ar sam mowi’ 

za siebie!
A jeżeli jest kiepski to niecli 

się nie tka ludziom przed oczy!
Jur.

Publiczn2 pokazy stud.a radjowego
Największa atrakcja

W y s t a w y  P r z e m y s ł u  M e t a l ,  i E l e K t r c i t e c n n k z n e g o

Wszystkim radjostucnaczom już 
wiadomo, iż w związku z otwarciem 
Wystawy Przemyślu Metalowego i 
Elektrotechnicznego, obok placu Unji 
Lubelskiej, część programu radjowe­
go transmitowana jest ze studja mie­
szczącego się w pawilonie radjowym. 
Audycje te oznajmia w programach 
radjowych codziennie specjalny sy­
gnał w rytmie polonezowym, o cha­
rakterze wybitme polskir,.

Publiczne pokazy pracy w  studjo 
radjowem są największą atrakcją wy 
stawy. Codzień między godziną 19 a 
21-szą gromadzą się w pawilonie ra­
djowym liczne zastępy publiczności. 
W gtębi pawilonu nawprost wejścia 
widzimy jakoy scenę, która zamiast 
Jekoracyj ma ściany zbudowane ze 
specjalnych materjalów dźwiękocnion 
nych, takich, jakie używane są przy 
budowie prawdziwych studjów w 
rozgłośniach Poiskego Radja. Dwa 
fortepiany, komplet umyślnie dla or­
kiestry zaprojektowanych mebli, stół 
speakera i mikrofon, stanowią całe u- 
rządzeme studja radjowego.

Obok studja zbudowało Polskie Ra 
djo kabinę do nagrywania audycyj

radjowych na płytach. Dzięki temu 
urządzeniu można bytc nD nadać u- 
roczystość otwaicia Wystawy, która 
odbyta się w południe, z płyt giatntj- 
iunowych popołudniu. Zwiedzający, 
W'ystawę mogą obserwować pracę 
techniki nagrywających płyty przez 
szklana ścianę.

Przysłuchujący się i przyglądający, 
nadawaniu audycyj porównują wra­
żenia bezpośrednie z odbieranem1 za- 
pomocą głośników i siuctiawek. Zdu­
mienie budzi słyszany pc raz pierw­
szy wprost z ust wychodzący gtos 
speakera, który brzmi zupełnie ina­
czej. Reżysera słuchowiska nadawa­
nych z Wystawy obserwowana jest 
z niesiychanem zainteresowaniem.

Dla publiczności, która uczestriczy 
w audycjach radjowych, przygotowa 
no kilka rzędów foteli, którfe są stale 
zajęte w por-e czynności studja, a 
znaczna część zwiedzających stojąc 
ogląda radjowe misterja. Frekwencja 
w pawilonie świadczy o rosnącem 
zaciekawieniu sprawami radja i daje 
wielu ludziom rozwiązanie tajemnic 
powtarzania audycji w głośniku i słu­
chawkach.
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HZAGINIONA MINIATURA”
Tłom aczyła M agdalena Sam ozwaniec.

—  A  sw oją drogą wolę, że policja bierze mnie za stałego byw al­
ca skatowego klubu w  Rostoku, niż za stałego byw alca więzienia 
w Plontzensee —  odparł Achtel.

—  Wszystko byłoby dobrze, gdyby ławki nie byiy takie tw arde! —  
mruknął Storm. Można dostać z tego zapalenia ślepej kiszki.

Koło szofera (też jednego z członków zw iązku) siedział pan pro­
fesor Hcrn. N ie  pusiadał juz brouy i był gładziutko wygolony. Bez 
pomocy czarnych okularów studjował mapę w ed ług której się orjen- 
tował dokąd m ają jechać.

—  U w a g a ! —  zaw ołał nagle. —  W jeżdżam y do w s i ’ Proszę aże­
byście tym razem byli w eselsi! W  Neustrelitz zachowywaliście się 
tak jakgdybyście w raca li z pogrzebu. Członkowie klubu gry  w  skata, 
włożyli papierowe nosy spowrotem, przytw ierdził sztuczne brody  
i w ed ług rady pana Storma, zaintonowali pieśń, której re fren  
brzm i: „Ne pudem do domu as rano, as rano, as rano. N e  pudem do 

domu as budc dzień" —
Te słowa uprzytomniły panu Achtlow i, że prawdopudobnie  

i w  rzeczywistości nie w rócą do domu aż rano, i z irytacji nad tem, 
i nad twardem i ławkam i autobusu, począł okropnie fałszować.

W e  w si do której dojechali, ludzie zaciekawieni przystanęli na

drodze, przyglądając się rozbaw ionej bandzie. Dzieci skakały koło 
autobusu chcąc porwać w yfruw ające z niego baloniki. Zam asko­
w ani bywalcy więzień śpiewali wesołe piosenki, wzbudzając w  
mieszkańcach wioski wybuchy śmiechu.

N ag le  szofer zatrzym ał maszynę. Członkowie kluou przewalili 
się jeden przez drugiego.

—  Oo się stało? —  zapytał szef.
—  N asz  młody człowiek bierze benzynę!
Pasażerow ie momentalnie zamilkli.
—  Co to za m ilczenie! —  w arknął szef. —  Zaraz mi tu być w e­

sołym!
Z wnętrza autobusu znów poczęły się rozlegać śpiewy i śmie­

chy. Wokoło stojącego wozu zgrom adzili się wieśniacy, dziewczęta 
i dzieci szkolne. Zrobił się hałas i re jwach, jak  na jarm arku. 
Z okien chałup wysunęły się zaciekawione twarze. W óz zaprzężony 
w  parę w ołów  przejeżdżał drogą. Jeden z w o łów  stanął i nie chciał 
iść dalej. K ilka baloników wymknęło się z rąk „klubow ców " 
i wzbiło się w  powietrze. Dzieci piszcząc z radości starały się je 
uchwycić. Cała ta scena przypom inała jakieś święto ludowe.

—  Szefie ! —  rzekł m ały pan Storm. —  Diaczego facet nie sie­
dzi w  aucie?

—  Pau lig  niech w yglądnie co się stało?
Szofer w ysiad ł z wozu i udał się dc stac j-- benzynowej na prze­

szpiegi. Pozostali w  wozie poczęli się denerwować I podczas gdy  
się starali dalej fig low ać  i rozbaw iać publiczność, różne niepoko­
jące pytania kręciły im się po głowach.— Gdzie znajdow ał się mło­
dy człowiek, którego ścigali? —  Czy miał pc drodze jak iś w ypa­
dek? Dlaczego w ysiadłszy z wozu nie w raca ł do niego spowrotem?  
Co u d jab ła miało to wszystko oznaczać?

Po dłuższej chwili oczekiwania, szofer powró-cił za ją ł m iejsce  
przy kierownicy i dał gazu. Gdy wóz ruszył, P au lig  rzekł: —  Ten  
wóz był wynajęty. Tutaj zamienił go na inną maszynę. W  Gransee  
znów ma się przesiąść do innego auta, N a  tej trasie wynajętemu 
autami źle się jedzie.

—  A  co zrobi w  Berlin ie? —  zapytał p ro fesor Horn.
—  W  Berlin ie musi auto wynajęte w  Gransee odstawić dc K ie- 

nasta —  objaśn ia ł szofer. —  To jest garaż w  dzielnicy Szczeciń­
skiego Dw orca

P ro feso r H orn uśmiechnął się z zadowoleniem. —  Znakomi­
cie! —  rzekł. —  W  Gransee zatrzymamy się minutę. Ja jeszcze raz  
zatelefonuję do Graum ana, ażeby kilku swoich ludzi postaw ił r a  
czatach kolo berlińskiego garażu. N asz młody przyjaciel niedługo  
znajdzie się w  pułapce.

—  Tak, nawet gdyby polic ja zamknęła nasz „Skat K lu b "  —  
zauważył Karsten ponuro.

Pan Achtel dał mu kuksańca w  bok. Reszta pasażerów  dalej 
śpiewała, jod łow ała  i rękami pozdraw ia ła przechodniów, którzy  
na ich widok wesoło m achali czapkami. M onter stojący przy stacji 
benzynowej zasalutował gdy koło niego przejeżdżali śm iejąc się  
na całą szerokość twarzy. Dzieci, które pędem biegły  za autobu­
sem, zatrzym ały się. Ze śmiechu i z biegu zabrakło im oddechu.

Autobus zniknął w  tumanach kurzu.
Jakaś m ała dziewczynka zdołała uchwycić czerwony balonik  

i w racała  z nim teraz, pełna szczęścia i dumy do aomu. W szystko  
na świecie ma swoje dobre strony!

W  międzyczasie do Prezydjum  Po lic ji w  Berlin ie został przy­
prowadzony przez komisarza, pan Rudoit Struve, zamieszkały przy  
ulicy H olzendorfstrasse num er 7. (D . c. n .).

RLDAkCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie J21- leletony, 666-68 (sekretarjat) 666-99 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codz>ennie z wyjątkiem niedziel i świat w godz. H — 12.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. leletony: /arząa 6a'-64, Prenumerata 691-66, Łnęgo-
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-66, Kantor —  Zgoaa 1, tel. 230-0C. Skrzynka pocztowa 
745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa, Konto P K.O. Nr. 15-798.
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i  dziełami Sienkiewicza zł. 3-30 miesięi znie.

C e n y  o g ło s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra Drzez szerokość Jednej szpul 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpa't): na 1-ej stronie— 1 zŁ, 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gi., w reklamach (wśr.)d ogłoszeń) — 60 gi na ostatniej stronie — 
60 gr Notatki reklamowe — j zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjalne — 3 zł., lekar 
skie — Su gr Nekrologia po S pj Drobne po 20 gr za wyraz, duze litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a łusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .).  a komunik" 
ty 1 wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691 56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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